
POŚWIĘCONY

Archeologii, Historyi i Lingwistyce

w y ch o d z ą c y  Igo i !5go każdego miesiąca

pod redakcyą

T. Z IE M IĘ C K IE G O
członka kom. arek. Akad. Umiej.

T. II. - Nr. 3.

KRAKÓW.
■W drukarni WJ. L- Anczyca i Spółki.



SPIS PRZEDM IOTÓW .

I. Wyroby ceramiczne (Ciąg dalszy), przez T, Ziemięckiego . . 3d
II. Recenzye: Pamiętniki Fryderyka hr. Skarbka przez M. Chylrn-

• •  •  •  »skiego . . ....................................   • ' ’ ’ r,
III . Wiadomość o Mieczysławie 1 z pisarzów arabskich . . . • ^
IV. Posiedzenia Akademii i Towarzystw Naukow ych....................*>-
Y. Wiadomości °



W Y R O B Y  CERAMICZNE
(Ciąg dalszy) 

przez

T. Z i e m i ę c k i e g o .

Symbole na pieczątkach z Pilina lub z palafitu Bourget w Sabau- 
dyi, jakoteź krążki gliniane — fusajole z niemi lub bez nich, z rumo­
wisk Troi — nie są faktami odosobnionemi. We wszystkich niemal pala- 
fitach i w większej liczbie grobowców i grodzisk 94), znajdywano wielką 
liczbę zagadkowych tych okazów, którym najdziwaczniejsze dotychczas 
przypisywano znaczenie. Jedni chcieli w nich (fusajolach) widzieć ciężarki 
do pławienia sieci, drudzy kółka od wrzecion, trzeci jakoby paciorki na­
szyjników. P . Gozzadini wreszcie który 169 sztuk krążków tych w jednem 
cmentarzysku z Yillanova odkrył — wychodząc ze swego punktu zapatry­
wania, że grobowce te są pozostałością po Etruskach, i przypisując im 
widocznie użycie długich i wolno puszczanych na sposób rzymski, tog, 
tunik, cklamyd i t. p. uważa je  za ciężarki posługujące do piękniejszego 
drapowania się tej odzieży —  za ta!c zwane przez autorów starożytnych 
clavi. Lecz żadne z tych przypuszczeń nie zdaje się nam uzasadnio-

94) U nas np. w Ł ęgonicacli, Pawłowicach, w grodziskach wschodniej Galicyi, 
(Akad. Umiej.) W  D arzau H ostm ann znalazł ich sztuk 25. Muzeum pro- 
wincyonalne Hanowerskie liczy je  na se tk i; toż samo inne muzea Niemiec, 
W rocławia, P rag i, St. Germain-en-Laye. Największą ich jednakże liczbę znaj­
dywano w palafitach szwajcarskich, jeź. Bourget (Rabut 1. c.), terram arach 
W łoskich. W  samej stacyi palafitowej w M oeringen do 400  exemplarzy k rą ­
żków tych znaleziono; niektóre z nich pięknie są ornamentowane, dwa 
z nich kształtam i i rysunkiem przedstaw iają dwa inałe niedźwiadki (YII 
Rapport sur les etablissements lacustres pi. XII, fig. 4, 8). Giov. Cappi 
w dziele sw ojem : Monografia ed Iconografia della terramara d i Gor- 
zano. Modena 1871, p. 7 1 — 84 podaje szczegółowy opis 217 krążków, 
różnemi łacińskiem i nazwami przez niego opatrzonych. Gozzadini odkry ł 
ich 169 sztuk w cm entarzysku w Yillanova. Licznie także natrafiał na nie 
hr. Uwarow w grobowcach „Meriów“ (Tab. IX). Prof. Grewingk (Das Stein- 
alter der Ostseeprovincen etc. D orpat 1865  str. 29, 30) i hr. Konst. Ty­
szkiewicz (1. c. str. 180  i 181) opisują nam  krążki podobne z kam ienia 
w prowincyach Nadbałtyckich i Litwie znajdywane.
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nem. Dla ciężarków od sieci lub kółek od wrzecion nie zadawanoby i 
sobie trudu  ozdabiania ich często wytwornemi linearnemi i symbolicznemi 
ozdobami, z drugiej strony, jak  wielka konsumpcyą lnu przypuszczać - 
by  należało, aby zdać sobie sprawę z tak niezliczonej liczby tych k rą -  ■ 
ż k ó w ; jakiż byłby zresztą cel ich w grobowcach? W ielkość ich niekie- ? 
dy znaczna, mianowicie palafitowyck, nie dozwala przypuszczać aby n a ­
nizane na sznur mogły służyć za naszyjuiki. F a k t  który zdaje się nie- 
potrzebuje już  udowadniania, że cmentarzysko z V illanova,  podobnież i 

j a k  z Albano, Maiino, Narni, \ a l e n t a n o  i t. p. nie są etruskiego ale 
przedetruskiego pochodzenia — oraz brak  wszelkich danych aby ludzie : 
tej epoki mieli używać pięknie drapujących się tog, chlamyd i t. p. a do 
tego celu używać krążków znacznej nieraz wielkości, pokrytych symbo­
licznemi znakami, stanowczo wyklucza przypuszczenie Gozzadiniego.

Aby ich znaczenie z większem prawdopodobieństwem odgadnąć, m u ­
simy się tu  dłużej nieco zatrzymać. Krążki te z gliny najczęściej dobrze
wypalonej, koloru szarego, b runatnego lub czarnego, także z k a m ie n ia   ■
m ają  zwykle formę koniczną, kulistą, lub są kształ tu  żołędzi; wysokość [ 
ich wynosi od 6 do 28 m m tr. ,  są przewiercone przez całą swą długość, j 
i  najczęściej mają z jednego końca koliste dość wyraźne zagłębienie. Mimo 
to, nader często trafiają się ja k  w Darzau (Tab. X I,  fig. ‘l 9 ,  20), Me- f 
klemburgii, Troi 95) i w. in. miejscach 96), krążki płaskie, koliste, których ; 
oinam entacya przypomina sprychy kół schodzące się ja k  promienie w śro­
dkowym o tw orze ; to daje nam  klucz do rozwiązania ich zagadki. Krążki 
te widocznie przypominają nam koła, będące jak  wiadomo wyobrażeniem 
toczącego się po firmamencie słońca. Z równa stanowczością można to 
powiedzieć o formach.kulistych, półkulistych, a nawet wrzecionowatych; f

Oo) Dr. H . Schliem ann: Trojanische Alterthiim er, p. 92, 108, 142, 149 158 
169 i fig.

9 j  Płaskie podobne krążki znajdywano w palafitach i terram arach jak  np. z Ca- 
stione (Keller V Pfalb. Ber. Taf. III , fig. 22), także w grobowcach Kran- i 
korni (Muzeum centr. w Moguncyi), w grobowcu z Spretlingen pod Bingen,  ̂
w grobie kobiecym z pod Kingston Down w A nglii (Koacli Sm ith : Inven t j 
sep. p. 69). W Meklemburgu luźno w różnych miejscach znaleziono 5 k rą ­
żków płaskich z piaskowca, zupełnie podobnych do N r. 20 z D arzau (cyt. i 
u Hostm anna). W  Skandynawii (N ilsson : Das Steinalter etc.) obok różnego 
ksz ta łtu  krążków wypukłych, fugowanych, cylindrycznych i płaskich, zpiasko- 
wca bursztynu nawet kości (Tab. IX, fig. 1 9 2 - 2 0 0 ) ,  zasługuje na uwagę krą­
żek kościany (fig. 200) z ornam entacyą krzyża czyli czterech sprych koła i kó- 1 
łek  koncentrycznie ułożonych, oraz krążek z kamienia, płaski, koncentry- 
cznemi kołam i ornamentowany (Tab. XVI, fig. 270). W  H alstadzie znale- ’ 
ziono krążek gliniany w formie krzyża, z wyrytym krzyżem pośrodku o czte­
rech punktach wśród ram ion (Tab. X VIII, fig. 6 a).
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krążki te puszczone w rucli w rodzaju bąków dziecinnych na osi przez 
ich otwór przechodzącej,  uprzytomniają nam  bieg wirowy i postępowy ciał 
niebieskich w przestrzeni. Jeśli  weźmiemy w rachunek istotnie zdumie­
wająco podniosłe pojęcia o układzie wszechświata, które jak zobaczymy 
niżej, były jedną  z najcharakterystyczniejszych cech kasty kapłańskiej tej 
cywilizacyi, podobnież jak  i pierwotnych Chaldeów — nic więc nie stoi 
na przeszkodzie przyjęciu, aby krążki te były symbolami i wyobrażeniami 
tychże ciał. Ornamentacya s ta ranna i symbole nader często na nich umie­
szczone, potwierdzają tylko to zapatrywanie. Widzieliśmy wyżej że krążki 
z rumowisk Troi noszą najczęściej emblematu, bardzo niekiedy skompli­
kowane, a mające najbliższy związek z kultem słonecznym i innych ciał 
niebieskich. Oprócz svastiki, krzyży w kołach i z kołami, współśrodko- 
wych kół, słońc promienistych, gwiazd, róż mystycznych czyli lotusu —  
w najrozmaitszych kombinacyach, widzimy miedzy innemi i drzewo życio- 
dawcze Sómy w koło słońca kilkakrotnie umieszczone, a według tradycyi 
hindusów rosnące w niebiosach, wydzielające życiodawczy płyn Amritę 
(Ambrosię) i strzeżone przez straszliwych Oandharvasów 97). Symbol ten 
powtarza się we wszystkich pierwotnych aryjskich podaniach, tak h indu­
skich jak  i zendskich, oraz na tak zwanych monetach galijskich w całej 
Europie niemal rozpowszechnionych. Widzimy tam  jeszcze w około słońc 
i  wyobrażenia zwierzęce (p. 75, 90, 91 i fig.) które nic innego ja k  tylko 
zodyak niebieski zdają się przedstawiać. N a szczególniejszą uwagę zasłu­
gują kule gliniane w głębokości 5 m tr.  przez Schliemanna zualezione 9S). 
N a  jednej z nich, na powuerzchni podzielonej linijami na osiem części, wi­
dzimy w jednym przedziale słońce o dziesięciu promieniach, z których 
cztery tylko proste, reszta zdaje się w symbolach atrybuty słońca przed­
stawiać. Jeden promień jest w postaci błyskawicy, drugi w postaci wę­
żykowatej , trzeci t ró jk i , inne drogowskazów lub haczyków od wędek, 
a  raczej może kryża i strzałek. Obok słońca je s t  umieszczona gw iazda; 
inne działy wypełniają niemal wszystkie wyżej wymienione symbole. D ru­
g a  kula pokrytą jes t wyobrażeniem słońca otoczonego promieńmi, gwia­
zdami i swastikami; inne pokryte półksiężycami," gwiazdami i znakami do gre­
ckiej litery Rho podobnemi. Że krążki te wistocie opatrzone były osiami, 
potwierdzają to nietylko drewniane sztabki w nich, tak w palafitach jak  
i  grobowcach znajdywane, a za należące do wrzecion dotychczas uważa-

97) A dalbert K u h n : H erabkunfl des F e u e rs .— Etnile B urnouf i Max Muller 1. c . — 
Fr. W indisclim ann: A bhandlungen der k. bayerischen Akademie der Wis- 
senschaften, 1846, p. 1 2 7 .—  Ju lius B raun : Geschickte der K unst, I I , 380. 
—  Schliem ann: Trojanisclie A lterthum er, p. 73 i inne.

9S) PP . 120, 121, T ab. XIY, Nr. 450 , 4 5 1 ; także pp. 228, 229, 251, 279, 
Tab. 164,

3*
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ne — ale w Mykenie, obok licznych najprostszych glinianych i kamien­
nych krążków, zupełnie do naszych północnych podobnych (p. 21, 85), 
obok krążka z złotej blaszki, dętego i z dwóch połów spojonego, który 
w żaden sposób za ciężarek do czegokolwiek użyty byd nie mógł (p. 307), k
i licznych kul z bursztynu przewierconych, znacznej niektóre wielkości, [
a przez Schliemanna za niewiadomego użytku uważanych — lub ze szkła 
(p. 136), które ze względu na ich sztabki miedziane, proste, mogły nie 
należeć do naszyjnika — Schliemann w trzecim grobowcu (p. 231, lig.
307, 308) natrafił na zagadkowe nader dla niego kule z pięknie polero­
wanego kryształu górnego, z których jedna, pełna, zawierała w otworze 
długi kawałek metalu, prawdopodobnie bronzu lub srebra wyzłacanego, 
druga zaś wydrążona i z szerokim otworem z jednej strony, wewnątrz 
jest żywemi białemi i czerwonemi kolorami zabarwioną. W  obu tych ku­
lach jak i w złotej wyżej wspomnianej, widzimy z szlachetniejszego je ­
dynie materyału wyrobiony ten sam symboliczny przyrząd. Dodać tu 
możemy, że krążki te niektóre pokryte znakami, mianowicie owalne, obra­
cane na osi i przyciskane na miękim materyale, np. świeżej glinie — lub 
płaskie i półkuliste — mogły jednocześnie służyć do stwierdzania umów, 
nadawania im sankcyi religijnej i prawnej, a tern samem dać początek 
cylindrom assyryjsko-babilońskim, służąeym jak wiadomo do tego ce lu , 
a wielce do nich podobnym.

Terramary i grobowce europejskie, jakkolwiek w mniejszej liczbie 
i mniej skomplikowane, powtarzają te same symbole na tych samych za­
gadkowych krążkach co w Troi.

Wprawdzie większa ich część jest albo ogołoconą z ozdób, albo 
pokrytą zwykłemi linearnemi ornamentami, w których podłużne wgłębie­
nia (wnęki) na kształt południków, często się trafiają " ) .  Znajdywano 
jednakże i takie które w zupełności odpowiadają krążkom z Troi. Z 10 
krążków znajdujących się w muzeum w Modenie, które z okolicznych 
terramar pochodzą, trzy mają w około środkowego słońca potrójne krzyże, 
waryanty jak mówiliśmy samej swastiki, czwarty ma krzyż o pięciu ra ­
mionach, z których piąte zdaje się ma przedstawiać „pramanthę*, t. j. 
trzeci kawałek drzewa, przez tarcie którego powstawał ogień. Piąty przed­
stawia także swastikę nieco zmienioną, a szósty nosi dwanaście kręgów 
w około środkowego słońca *). Dwa takie krążki z krzyżami w spodniej 
ich części, znalezione w terramarach Castione i Campeggine, znajdują 
się obecnie w muzeum w Parmie 2). Z wielkiej liczby krążków znalezio- \
" )  Nilsson 1. c. Tab. IX, fig. 196. —  Desor 1. c. p. 54, fig. 32. —  Sacken: Lai-

bacher Moor. Tab. II, fig. 16.
') Schliemann: Trojanische Alter, p. XXXVII.
2) Gabriel de Mortillet: Le signe de la Croix avant le Cliristianisme.
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nych przez Gozzadiniego w cmentarzysku Villanova, 18 mają te same 
ornam enta; trzy mianowicie tak kształtami jak i symbolami odpowiadają 
najzupełniej krążkom z muzeum Modeny i rumowisk Troi: jeden na po­
wierzchni swojej przedstawia siedm słońc w koło środkowego słońca; 
drugi dwa krzyże, z których jeden z czterech gwiazd, drugi z czterech 
kresek ułożony; trzeci ma pieó pentagramów i pięć gwiazd około środ­
kowego punktu 3). Gozzadini (La necrop. de Villan. p. 55) znajdywał 
także w \illauova, kulki takie i steroidy bronzowe, z rodzajem łańcu­
szków, wagi od 24 do 43 gram., których do ośmiu nieraz w jednym 
grobowcu bywało. Dobrze zachowane krążki z drzewa i kości słoniowej 
znajdywał Garrucci w bardzo starożytnym grobie w Vejach. Tam także 
znaleziono kiązek z bursztynu ■*), jakie i u nas formy wrzecionowatej od­
najdywano, których parę okazów posiada Akad. Umiej.

Jak  widzimy, staranność wykończenia, różność i cenność nieraz ma- 
teryału, a nie mniej brak wszelkiego śladu zużycia — nie pozwalają na 
pizyjęcie, jakoby w celach utylitarnych krążki te były wykonane, pozostaje 
więc tylko ich znaczenie symboliczne, i to jedynie wyżej wspomniane. 
Krążki te więc, obraz i podobieństwo ciał niebieskich krążących w prze­
strzeni, a zarazem według czysto naturalistycznego kultu pierwotnych tych, 
choć na podziw wysoko posuniętych w kulturze społeczeństw — obraz bó­
stwa najwzwnioślejszego Heliosa - słońca, hinduskiego Surya, inaczej Be- 
lenusa, Baldera, Bel-boga, i jego satelitów, widzimy z taką starannością 
i w takiej liczbie złożone w grobowcach, na kształt religijnego talizmanu 
dającego błogosławieństwo na przyszłe życie. Krążki te zarazem są pra­
wdopodobnie obrazem toczących się w koło spraw tego żywota: życia 
i śmierci, światła i ciemności. Wspólność znaczeń tych symbolicznych: 
koła, kręgu jak i kuli, powtarza się bowiem we wszystkich kultach wy­
żej rozwiniętych społeczeństw: tak w kulcie Osirisa jak i backicznych 
mysteryach 5) ; spotykamy je w tym podwójnym znaczeniu, tak na gro­
bowcu w Preneste, jak i w wyobrażeniach bóstw chaldejskich, assyryj- 
skick, perskich i greko-italskich °).

3) Gozzadini: Di un Sepolcreto etr. ecc. p. 20 n. 18. — Schliemann 1. c. p. XXXVIII.
4) Archeolog. XLI, Tab. V, fig. 3, p. 1 9 7 ; cyt. także u H ostm anna p. 92.
°) Patrz  odpowiednie ustępy K reu ze ra : Symboliki; N orka: Słown. etym.-symb. 

iB achofena (Graber symbolik der Alten) wskazane w indeksie ustępy: Kreis, 
R a d , Spha ira .

c)  E. Bochette : M onuments inedits pl. 70. —  Layard : Note sur 1’emploi et la  si­
gnification du cercie ou de la couronne et du globe dans les rep resen ta­
tions des divinitós caldeennes ou assyriennes et des divinites persanes, w : 
Memoires de 1’academie des Sciences morales, 12, 3 3 1 ,1 8 3 5  r. —  Gori: Mus. 
etr. I I I , p. 166, Tab. XVI, X V II.—  A nakreon: Carm. IV. —  Persius : Satyr. V,
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Znaczenie to sakralne krążków tych, stwierdzone byłoby zdaniem 
naszem  jeszcze wymowniej, przez iiguryczne przedstawienie na  pochwie 
bronzowej słynnego miecza z H alls ta t tu ,  pięknie i z nader  ciekawemi i li-  
cznemi detalami gra wirowanej ’). Między innemi szczegółami dającemi 
nam  wyobrażenie o sposobie uzbrojenia i o paradnym  stro ju  tak jeżdców 
jak  i ich wierzchowców, w wspaniałej jakiejś  uroczystości religijnej —  wi­
dzimy po dwakroć dwóch młodzieńców wspaniale przybranych, i toczą­
cych koło o ośmiu sprychach i dzwonach m eandram i ozdobionych. P od  
tym  względem nie może być najmniejszej wątpliwości, że młodzieńcy ci 
dokonywają jakiegoś aktu  religijnego, blizki związek mającego z kultem 
słońca, przedstawionego tu  przez toż koło. P o  nad kołem i tuż pod niem, 
widzimy dwa krążki z otworem środkowym i do najdrobniejszych szcze­
gółów az do rodzaju brzeżka czyli krawędzi zwykle na wypukłości glinia­
nych krążków występujących, naś ladujące te ostatnie. Jeżeli więc w akcie 
tym religijnym krążki te nie mają być odmianą tylko samego koła-słońca, 
to niewątpliwie muszą być wyobrażeniem jakiegoś satelity t e g o ż , na j­
prawdopodobniej samej ziemi. Sacken w opisie szczegółowym tej pochwy 
przemilcza dwa te krążki, prawdopodobnie z powoda niemożności ich wy- 
tłomaczenia s).

Powyższe znaczenie nie przeczy bynajmniej, aby podobnych krążków, 
mianowicie większych, mniej ozdobnych, i noszących ślady zużycia wokoło 
osi, nie używano istotnie za ciężarki od wrzecion ; w niektórych nawet 
grobach kobiecych znajdywano jak  wspominaliśmy wyżej sztabki drewniane 
uważane także zwykle za należące do tego narzędzia. Staub między in-

v. 7 0 .—  Grim m: Deutsche Mythol. 1 .5 8 6 ,1 1 ,6 6 4 . —  Bachofen 1. c. —  An- 
tiąuites du bosphore cimmerien, pl. 67, 2.

') E. Ereili. v. S ack en : Uber einige neue Eunde im Grabfelde bei H alls ta tt \ 
Mitth. d. k. k. Central-Commission. Wien 1875, p. 4 i następ. Tab. II.

1 Ładny kiążek z H allsta ttu  (Atlas Simony’ego Tab. IV, fig. 10) z linijami ja k ­
by koła wirującego się. i wielkie pierścienie a raczój kręgi z bursztynu 
(Ibid. Tab. III, fig. 17, 18), zdaje się to samo miały znaczenie. W wielu 
grobowcach odkrywano kule różnej wielkości, z kam ienia lub gliny palo­
nej (Atlas Uwarowa Tabl. IX, fig. 7, 29) bez wszelkich przewierceń i ozdób; 
masy podobnych kulek maleńkich odkryto świeżo w Bruchpolu pod Jaw o- 
rowem w wsch. Galicyi; kula większa gliniana, dęta w środku, w Woli Ma­
łżeńskiej znaleziona (Wiad. a rcheo ! I, p. 135, 136 i fig, 15) zdaje się raczej 
do gizechotek o których niżej, należeć. P iękna kula kształtu  jajow atego 
z gliny palonej, dęta, z trzem a wielkiemi otworami, ornam entow ana bardzo 
starannie w gwiazdy —  z palafitu Bonrget w Sabaudyi (Mater. T. IX, 1878 , 
5 livr. fig. 152) niewiadomo do jakiegoby użytku służyła; najwięcej się je ­
dnakże zbliża tak  form ą jak  i ornam entacyą do naszych pisanek wielka­
nocnych. Ja je  z gliny palouej, kolorowane, znaleziono także w grobowcu 
„Meriów“ (Uwarow 1. c. p. 133 i 252).
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nymi podaje (T. IY, fig. 7) krążek wraz z jego osią drewnianą znale­
ziony w palaficie szwajcarskim; podobneż znajdywano i w palaficie jeź. 
B o u r g e t !)). Lecz w tym razie jak  i innych, należy być bardzo ostrożnym 
w w yrokow aniu; i tak  Hostm ann który ryczałtowo wszystkie krążki uwa­
ża za służące do wrzecion, robi jednakże uwagę (Darzau p. 92), że sztabki 
drewniane znalezione w grobowcach kobiecych w Lupfen i Yimose, nie 
ruogły służyć do tego celu, gdyż cieńkość i skrzywienie ich na to n ie  
pozwalałyby — że raczej mają symboliczne znaczenie. W  każdym razie 
dwa te znaczenia ; symboliczne i u ty li tarne, przynajmniej dla wielu z nich 
nie koniecznie miałyby się znosić. P rządki były w ogóle jakim ś religijnym 
nimbusem w pierwotnych społeczeństwach o ta cz an e ; nie napróżno m y to -  
logia grecka przedstawia nam Park i przędzące, a zarazem toczące koło 
życia —  toż samo boginią Syryjską (Dea Syria), Afrodytę i Uranię w Ate­
nach, kapłanki Dyany —  jak znowu Penelopę, Cyrce, Prozerpinę, tras 
anus textrices świata podziemnego i wszystkie niemal boginie matki zaj­
mujące się jużto przędzą, jużto  tkactwem.

W  grobowcach znajdywmno i inne przyrządy niewieściego neseseru,, 
jak  np. gliniany krążek z Moeringen, odrębnego nieco rodzaju, większy, 
z regularnemi wmękami, i sześcioma malemi dziurkami na wyniesionym 
nieco brzeżku na około środkowego otworu. W  jednej z nich znaleziono- 
wetkniętą igłę bronzową która pozostawiła ślady swej patyny, i co skło­
niło do nadania krążkowi temu nazwy porte-aiguille. Od otworków tych 
idą  m ałś  kanały rozgałęziające się w głąb krążka lu). Częściej trafiają się 
krążki wydrążone od spodu, i na wierzchniej płaszczyźnie opatrzono m a -  
łemi dziurkami; takiż Dr. Kopernicki znalazł wHorodnicy nad Dniestrem 
i identyfikuje z wyżej wymienionym krążkiem z Moeringen.

Aby nie powracać więcej do tych drobiazgów z gliny palonej, wspo­
mnimy, że Schliemann znajdywał parokrotnie w Troi, symbole P ryapa  
tj. phalusy, tak z gliny jakoteż kamienia i m arm uru,  które nigdzie b a r ­
dziej n ie b y ły  na swojem miejscu jak  w grodzie, w którym p a l l a d i u m  —  
jak  wiadomo łl) nazwę i pojęcie wywodzące od phalusa (po sanskr. p a -  
l a s )  — taką czcią otoczone było. O ile wiemy nie znajdywano w E uro ­
pie ani w grobowcach, ani palafitacli symbolów tych, lecz że one były 
pospolite w tej cywilizacyi i u uas, świadczą urny twarzowe galijskie 
z temi emblematami, jakoteż pryap bronzowy znaleziony wraz z koroną 
bronzową nad Dniestrem. (Muzeum Akad- Umiej.).

W  Troi także (p. 197, 260) natrafiano na węże z terrakotty , n ie-

9) Rabut 1. c. I I  Mero. p. 30, także Tab. VII.
10) YII Rapport sur les etablissements lacustres pi. XIII, fig. 2 ; oraz Materiaux

eto. z r. 1877.
11) Krouzer: Symbol. II, G64. — Norie: slow, etym.-symb. art. Palladium.
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Łiedy opatrzone rożkami —  które m usia ły  wielkiego symbolicznego zna 
czema od wieków zażywać, skoro dziś jeszcze w tej okolicy kraża poda­
n ia  o nadprzyrodzonej ich sile, mianowicie w uzdrawianiu wielu chorób

skami ^ Z t Z n e  *  * * ***  ^  ^  P - k^ m i ik re -

Licznie znajdywane w grobowcach grzechotki gliniane tj. kulki za­
wierające wewnątrz kamyki i ornamentowane zewnątrz niekiedy, które za

aw n iJ  f ,eCIUD0 d0tychczas po wieksz<y części uważano, miały także swoje rytualne znaczenie 12). J

W  W16!U bom em  Pierwotnych cywilizacyach, używane bywaja p o ­
dobne narzędzia do odstraszania ich chałasem złych d u c h ó w ; u Egip-
yE“ S. r u m  miało takie znaczenie, p. Bastian (Verh. d. B G IV 

p. 238) przywodzi, że w Brazylii i Australii dzicy po dziś dzień narze- 
d a podobnego w tym celu używają -  a także warczące koło modłów 

udjstów ma mieć według pojęć miejscowych te sama władze
Juz  BiischingW) przywodzi grzechotki szczególnego rodzaju, w formie 

g n a n y c h  ptaszków, nieudolnie modelowanych, a pokrytych z wi I

Z T Z ' TT\' p7- > poddort, Polgsen, Lederhose, Peczkendorf i innych miejscach Szlazka. Ga­

ni a ł o w i r T - 6 Z P° d ?eCzkeridorf z żółtawśJ gliny, czerwono i czarno 
^ , i  inna czaina całkowicie, zasługują na uwa<m. Kraszewski

w swojej , Sztuce u Słowian1 (p. 1 6 3 ) wspomina o podobnej fignree zna- 
ziouej w gl obach na krasnej Górze w Lubaszu w W ielkiej-Polsee Je s t

: r r  ° w,rob, T spr!edk ^
f ’tvcb 10  J P m dziobem, (prawdopodobnie jednego
r .  mitf  h l*k» ™ a m e n t „a  ce-

» zn acz„« m rs2C d t . “ i . ' ° dSt” ie * *  * * +  «

w Z7Th 7*1 Zr* * ’***  ° k o l i“ ch  Wielkopolski,
sk ■ ! W J Marchli> w Lederhose pod Striegau na Szla-
wvch N ie! ^  ^ ŻJCaCh ~  takŻ6 W niektór*<* kurhanach południo- 
g m cho tk i f J i inf berg W W irtem ber^  i w. in. m. znajdywano 
trzone u n  ptaszków Podobnych zupełnie do tych, które opa-
1  t a k i  w ' L Da , 2  SPrZedają P° ° dpUstach -!i j^m ark ach  u nas, a także i w niektórych okolicach Szlazka i północnych Niemiec ») P ta -
szka podobnego widzimy odwzorowanego także w dziele: Svenska Porn-

2  l rZeAH0tA podobnil z uszkiem znalazł Schliemann w Troi (p 147)
6 A2 ritbU“ 0r der deidnischen Zeit Schlesiens. Breslau 1820— 24 ; T. III,

&i) Verhandl. d. Beri. Gesell. 1872 r. IV; p. 238 ; 1875 r. VII p. 87, 93 sqq.,
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saker (Starożytności Szwedzkie) kapitana S. B. Ulfsparre Tab. IX, fig. 
157. G-ab. arch. Uniw. Jag .  posiada między innemi grzechotkę w której 
zaledwie zarys je s t  dziobka i dwóch oczków ptaka.

W  Grecyi w najstarożytniejszych grobowcach znajdywane bywały 
takoż grzechotki te w postaci jeleni, świń i t .  p. zwierzęcych wyobra­
żeń 13).

W  najnowszych czasach w palaficie Lublańskim znaleziono kilka 
takich grzechotek, z których jedna  w formie cylindrycznej, z dziurką w obu 
dnach dla zawieszenia widocznie na sznurku, inna w postaci wrzeciono­
watej, także z podobnemiż otworami na końcach, trzecia w postaci jeża 
wyrobiona, ładnie ornamentowana, czwarta w końcu przedstawiająca figu­
rę ludzką najordynarniej wyrobioną, z głową raczej do ptasiej (sowy) po­
dobną, o dziobie wystającym i dwóch oczach, z poutrącanemi niestety r a ­
mionami 1G).

To może nam służyć za przejście do tak  zwanych bałwanków gli­
nianych (Idole von Terracotta),  czyli jak  powszechnie przyjmują wyobra­
żeń bóstw, które nie zdaje się aby jedynie przypadkowo Schliemann znaj­
dywał w Troi, Tyryncie i Mykenie, a które bardzo do nich zbliżone zna­
leziono także w palaficie Lubliańskim. Wyżej wspomniana grzechotka 
z głową ja k  widzieliśmy podobniejszą raczej do sowiej niżeli ludzkiej, 
przypomina bardzo zblizka wyobrażenia figuryczno znajdywane tak oso­
bno z kamienia, m arm uru i gliny wyrobione, jak  i na naczyniach — w Troi, 
a przez Schliemanna podawane za wyobrażenia Ateny-Minerwy „sowioli- 
ce j“ (mit E u lenges ich t) , patronki Troi i odpowiadającej Homerowskiej 
„fiea fXaoxwTtt,? ’AłWjOYj. “

Oprócz wyżej wspomnianej grzechotki, w palaficie Lublańskim na­
trafiono na szczątki niestety tylko, ale dające dość dokładne wyobrażenie 
całości — rodzaju naczyń albo raczej dętych figurek glinianych, p rzedsta­
wiających postacie ludzkie (l. c. fig. 12, 13, 14), z których jednej
twarz zachowana, zaledwie przedstawia zarys nosa i dwóch punktów za­
stępujących oczy ; z jednej strony bardzo przypomina ona również nieu­
dolnie wykonane wyobrażenia ludzkie na urnach twarzowych porzecza 
W isły, jak z drugiej, figurki gliniane z Tyryntu  i Mykeny (p. 80, 81, 
T ab .  A i XVI). Na dwóch tych figurkach z Lubiany przedstawione są 
dość wyraźnie piersi kobiece, jedna zaś przedstawia mężczyznę. Nie mniej 
uderzającym i niezmiernie donośnym szczegółem je s t  dokładność wyko­
nania stroju tak męzkiego ja k  i kobiecego, mianowicie jego ornameutacyi,

15) Ibid. IV p. 238.
10) Ueber die vorjahrigen Fundę im Laibaclier Pfalbau, von Karl Deschmann;

Mittheil. d. anthr. Geselł. in Wien. Tabl. II, fig. 8— 11.
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w którśj zn iem a łem  zdziwieniem, widzimy powtarzającą się tę  sam ą or­
n am e n ta c ją  którą powszechnie na  ceramicznych naczyniach tej epoki spo­
tykamy, mianowicie zaś na uprzednio znajdywanych w palaficie L u b la ń ­
skim (Sacken 1. c.). Szczegóły te jednakże stroju będziemy mieli sposo­
bność rozpatrzeuia bliżej na innem miejscu.

W racając do figur samych ludzkich, nie zdaje sie nam aby miały 
przedstawiać jakieś bóstwa, są to wyobrażenia ogólno ludzkie jak  i na 
urnach twarzowych — a konsekwentnie to samo sądzilibyśmy i o figur­
kach Troi, Tyryn tu '  i Mykeny. Ponieważ jak  całość faktów wysnutych 
z tak licznych i bogatych zabytków wykazuje, pomniki te datu ją  z okresu 
przedklasycznego, pospolicie przedhistorycznym zwanego 17) — nie ma r a -  
cyi, ja k  to każdy naukowy człowiek przyzna, łączenia tych zabytków z po­
staciami czysto mytycznemi P ryam a,  Agamemnona, równie jak  H erkulesa  
i t.  p. Jeżeli fakta które I liada i Odyssea nam opiewają, m ają  cośkolwiek 
na dnie historycznego —  jak  to powszechnie z resztą ze wszystkiemi my­
tam i ma miejsce — opowieść ta  je s t  tylko odległem odbiciem dawno 
minionych wieków i stosunków, w których inna rasa, inna cywilizacya 
i inny język nad brzegami H elespontu  i m. Egejskiego panowały. Sama 
ta  opowieść, względnie do rozwiniętej a nawet nieco pewnej cywilizacy. 
helleńskiej,  jakżeż niemal mytycznych sięga w ie k ó w ? 18).

17) Szczęśliwy ich badacz Schliemann wychodząc z fałszywyeb prem is, wiedziony 
jedynie instynktem samym badacza, albo raczej nicią przew odnią baśni, 
na której dnie zawsze pewna praw da historyczna musi się ukrywać —  zdo­
ła ł jednakże przysłużyć się nauce najdonioślejszemi odkryciami archeolo­
gicznemu lecz jednocześnie upstrzy ł swoje dzieło najhązardow niejszem i 
i nieracyonalniejszem i wywodam i, które niejako zdołał narzucić oponii 
publicznej, a nawet w części takim  mężom nauki jak  słynny premier i hel­
lenista W . E. Gladstone. Lecz mimo błędnego, dosłownego niem al in ter­
pretowania baśni Homerowskiej i naciągania forsownego do niej odkrytych 
pomników i zabytków, odległa epoka tej cywilizacyi i Schliemannowi dość 
jasno się przedstaw ia (odnosi ją  na 1000  la t przed Homerem (?); przedm i 
Trój. Alther. LVI). W ielka ilość narzędzi kam iennych liczonych przez 
wielu do „epoki kam ienia g ładzonego11, miedzi bez przym ieszki cyny i oło­
wiu, co m usiało poprzedzić tak  zw.aną epokę bronzu, i najarcliaiczniejszych 
okazów ceram iki, po większej części od ręki wykonanój —  jużby sam a na  
ten  wniosek m usiała naprowadzić. Dwóch najznakom itszych archeologów 
angielskich: Percy Gardner („A cadem y11 21 i 28 kwiet. 187 7) i C. T. Newton 
(„T im es11 20 kwiet. 1877) stanowczo odnoszą zabytki te  do tak  zwanego 
okresu przedhistorycznego, albo raczej peryodu poprzedzającego „greko-fe- 
nicki11. Zabytki jednakże odkryte w H issarlik , mimo wielkich analogij z My- 
keuskiemi, mianowicie tych które w ciągu r. z. Schliemann odkrył —  przed­
stawiają się jako pierwotniejsze, arcliaiczniejsze, a  przynajm niej na  m niej­
szą bujność i bogactwo cywilizacyi wskazują.

1S) P atrz  między innem i W. E. G ladstone: Homeric Synchronism; oraz teg o ż :
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Z równa stanowczością można wystąpić przeciwko nie naukowemu 
twierdzeniu Schliemanna, jakoby bałwanki gliniane i  kamienne znajdywa­
ne przez niego na wzgórzu Hissarlik  i w owych prastarych grodziszczach 
cyklop ej skich Tyryntu  i Mykeny, nad niziną pe łną  b ło t  i moczarów Argo-- 
lidy wznoszących sie -  tam  miały przedstawiać „Sowiolicą Atenę, tu  
Here  Boopiś, „krowiooką“ . czy „krowiolicą* i jakoby opatrzoną rogami. 
E poka k tóra  sie tu  zajmujemy, a <Jo k tórfj  uiewatplm.e żaby k, tak: na,- 
niższych warstw rumowisk Troi, ja k  i Tyryntu  i Mykeny naleza, J ę d ą c  
tylko najbujnie jsze* jej rozwinięciem (co będzie przedmiotem osobnego 
S  - i  w y ro b ią  była jeszcze „ . e g o  artystycznego . . t r o p . r n . r -

fizmu bóstw, jaki cywilizacyę klasyczną cechuje. . - c i .
Tam  nazwy miały jeszcze swoje właściwe, naturalne pojęcia. Sansk.

D y  k u s ,  p e r e k 1 d bw, d i  w. l i t . , ,  d J  .  a  s, c y m ,  d e . ,  d u w  „ z .a -
c z a ł o  po prostu sklepienie niebios; jak s u r y a  pierw, s v a r  =  światło, o zna 
czało słońce, które czczono jako siłę twórczą, produkcyjną, w pos ■ ■ 
mego słońca, lub symbolu j a k : koła, obręczy, kuli. Ogień czczono wy­
rażano przez „svastikę“ która służyła do jego wzbudzenia; księżyc pod 
tak zwykła na pomnikach i zabytkach forma półksięzycy. Podobnież je sh  

7 Ateny i Hery i s t n i . ł ,  i liczyły s i e .  rzedzie b d e t .  ^  c y . y l ^ ,  
to niewątpliwie czczone były pod pierwotną swoja _ postacią t J .  poję 
jakie wyrażały, a jakie nam etymologia tych nazw niewątpliwi y •
Z zatarciem pierwotnych pojęć, jeśli to mianowicm powstało pod w p ^  
wem zmiany jeżyka, przybrały one mytologiczną późniejsza swoją poste .

O niewłaściwe* tłomaczeniu tych postaci i nazw, m ianowicie: > «  
T X o o ^ c c  ’A ^ vyj- przez „ sowiolicą" czy „sowiogłową* juz M a x M  
zapytywany przez samego Schliemanna stanowcze wyraził zdanie twieidząc, ze 
znaczenie idealne -  a może raczej natura l,styczne -  musiało pop™ed«6 
z materyalizowanie późniejsze tych bóstw « ) ;  to samo można odnieś* i do

tłumaczenia Hery [ W ,  * % , )  P - z
krowiolicą“ przez Schliemanna, jakkolwiek M as Muller n ,

l e ń  pod tym względem. Najbezpieczniej jednakże trzyma ^ . ^ ^ t t ó r n a -  
sowego uświęconego wiekami i najbliższego prawdopodobieństwa t t ó m  
czenia tych epitetów : przez „z ognistemi iskrzącemi o c u m a

zaś „o wielkich (niby wołowych) oczach*, skoro argumenta S 
m anna nie mają jak  widzimy naukowej podstawy W  każdym lazm gdy
by filolodzy w tej kwestyi inaczej nawet na przyszłość orzekli, *

Hom er u. sein Zeitalter. E ine Untersuch. ub. die Zeit upd1 das Y aterland 
Hom er’s. Deutsche Ausg. v. Prof. Dr. D. Benda,i Jen a  187 7 ■

W) „ Academy “ z 10 stycznia 1 8 7 4 ; cyt. także u Schliem anna. Trojan, 
p. LYI, i Mykenae p. 22. /
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to  obowiązywać zabytków o tyle różnych epoką i cywilizacyą od ostatecznej 
redakcyi eposu greckiego.

Ze wyobrażenia te figuryczne nie mają nic wspólnego z jednej s t ro ­
ny z sową, z drugiej z H erą  opatrzoną rogami, ale że tak  w jednych, jak  
i  drugich, nieudolnie tylko są przedstawione postacie ludzkie (powiększaj 
części kobiece) — to bezstronne rozpatrzenie rysunków Schliemanna, a mia­
nowicie porównanie figurek tych z innemi, ja k  np. z palafitu Lublańskie­
go pochodzącemi, dostatecznie o tern przekonywa. To co Schliemann 
z jednej strony za skrzydła sowie (naczynia z Hissarlik), z drugiej za 
rogi H ery  uważa, są po prostu  ramiona w górę wzniesione nieudolnie 
naznaczone. W  figurkach drewnianych i glinianych na ja rm arkach  i od­
pustach dla dzieci sprzedawanych, mistrz wiejski nie wiele różniej m o­
deluje swoje postacie, jak  te, które widzimy odwzorowane na str . 81, 
N r.  112, 1 1 3 ;  Tabl. C, fig. L, M i Tab. X V I d z ie ła :  Mykenae. Tak 
też ramiona te są naznaczone w figurkach palafitu Lublańskiego. Na Tabl 
X IX , Nr. 110, widzimy nawet ramiona te bardziej zarysowane, opuszczo­
ne na dół (postać zdaje się m ężczyzny); na  Tabl. zaś X V III  Nr. 99, 
i p. 149, Nr. 212, założone jedno na  drugie, lub w kierunku piersi obró­
cone. W  innych zaś postaciach jak  np. str . 13, fig. 10, str . 80, fig. 111; 
Tabl.  A, fig. d, Tabl. B, fig. e i f. i in. które skłoniły Schliemanna do 
przyjęcia tak ryzykownej hypotezy (Hery z rogami z boków wychodzącemi), 
widzimy tylko naiwne odtworzenie wzniesionych jakby do modłów ramion, 
które fałdy szerokiej szaty, wyraźnie szczególniej w około szyi odznaczo­
nej i ornamentowanej w podłużne pasy, potwornie rozszerzają —• najmniej­
szego zaś do rogów nie można dojrzeć tam  podobieństwa. W  najnaiwniej­
szej zresztą symbolice, wątpić należy, aby z boków rogi jakiej bogini 
mogły w y ra s ta ć ; nawet chorobliwie wybujała fantazya Hindusów, na nic 
podobnego o ile wiemy' nie zdobyła się.

Szczegół ten, ważny bardzo w konsekwencyach, jaśniej jeszcze przed­
stawi się nam, skoro porównamy figurki z Tyryntu  i Mykeny z pos ta ­
ciami z Lubiany : na końcu niekształtnych wyrostków mających przedsta­
wiać ramiona, widzimy tam  pięcioma kreskami naznaczone najwyraźniej 
pięć palców (fig. 12, 13 1. c.). Inne liczne szczegóły tych postaci m ia­
nowicie zaś z H is s a r l ik : jak  dość wyraźnie naznaczone włosy na głowie, 
piersi i inne części ciała oraz stroju (p. 67, 198, 226, 232, 249, 277 
i inne) ja k  np. w lepiej wykończonej figurce „kap łankę” według Schlie­
m anna  (p. 141) przedstawiającej,  okrytej czerwoną i zieloną szatą i z czer­
woną chustą na głowie — przekonywają dowodnie iż tu z postaciami naj­
wyraźniej niewieściemi a nie p takami lub potworami (pół kobiety — pół 
krowy) mamy do czynienia. Między temi postaciami na naczyniach, z m a r ­
m uru  i kamienia znajdują się i męzkie. Głowa n a  Tabl.  B, fig. g i ma-
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ła  główka na naczyniu p. 77, Nr. 81 z Mykeny, lepiej także już nieco 
sa modelowane; na Tabl. XIX , Nr. 106 widzimy postać mężczyzny 
z "rodzajem turbanu, tu tulusu, czy też czapki frygijskiej, z długą bro­
da trzema kreskami oznaczoną —  wreszcie figur trzeba dużo dobrej woli 
aby czegośkolwiek w ogóle dopatrzeć się. F igurę podobną, jak  w ogóle 
te same okazy ceramiczne co w Tyryncie i Mykenie, znaleziono także 
w starożytnym grobowcu w Ialysos na wyspie Rodos (Mykenae p. <-0,

81 i in.) , . ,
F igury  tak  ludzkie jak  i zwierzęce z metalu wyrobione, albo rznięte

na pierścieniach i pieczęciach ze złota i kamieni: agacie, ametyście i t. p. 
jak  zobaczymy niżej, są o wiele artystyczniej wykonane.

Lecz bardziej jeszcze f .ntazya zdaniem naszem uniosła, znakomitego 
w każdym razie i wyjątkowo szczęśliwego badacza starożytności —  skoro 
inne figurki gliniane, przedstawiające różne zwierzęta po większej części 
domowe, w rzędzie których przedewszystkiem występuje bydło rogate, lecz. 
niemniej konie, owce, koty nawet myszy (Troja p. 141) i Ł p. zalicza 
niemal ryczałtowo do wyobrażeń Hery. Zwierzęta te z Hissarlik, Tyryntu; 
i Mykeny, naiwnością wykonania tak odpowiadające figurkom zwieizęcym 
z P ilina i palafitu w Mondsee, nic innego zdaniem naszem nie mogą 
przedstawiać jak  także exvota, czyli figuryczne przedstawienie ofiar po ­
grzebowych, w miejsce prawdopodobnie samej krwawej hekatomby. To 
może nam dać klucz do zrozumienia co w grobowcach Mykeny i Ialysos, 
w rumowiskach Hissarlik  i Tyryntu, mogła oznaczać taka_ liczba postaci 
figurycznych niewieścich, mianowicie co ich sakralne podniesienie w góię 
ramion. Układ ten  ramion w kształcie krzyża, od najpierwotniejszych 
czasów oznaczał modlitwę. Sama postać krzyża już w przedchrześcijań­
skich czasach je s t  z tym znaczeniem złączona; widzieliśmy jak  blizko' 
kryż i svastika złączone są z kultem słońca i ogn ia ;  u Egipcyan, Syryj­
czyków, nawet Greków, krzyżowanie przestępców było ofiarą dla bóstwa 
s ło ń c a 20). Sam Baal jak  widzimy na wotywnym kamieniu z Numidyi 
(Britisch-Muzeum 21), u Semitów niekiedy przedstawianym był z rozkrzy- 
żowanemi ramionami. Czytamy w s ta rym  Testamencie (2 M. XVII, 11, 
12) także, że podniesienie to ramion przez Mojżesza i zatrzymanie ich aż. 
do zachodu słońca dało zwycięstwo Hebreom. W  Hallstadzie znalezio­
no bez porównania lepiej wykonaną figurę ludzką niżeli z Mykeny 
i T y ry n tu , z b r o n z u , z wzniesionemi na krzyż rękoma, spoglądającą 
w Niebo 22) — je s t  to kap łan  w extazie religijnej. —  Postacie niewie-

2«) F. N ork: Etymol.-symbol.-mytliol. Real W orterbuch; art. Kreuz.
21) Odwzorowany także u Geseniusa: Script, ling. Plioen. I, 197; także III, Tabl. 21.
22) Znaleziona [w Steeg nad samem wybrzeżem jeź. Hallstadzkiego; Atlas by-

mony’ego, Tab. VII, fig. 8. -  W grobowcach „Meriów“ znajdywano oprócz

(
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ście z T v ry n tu ,  Ia ly sos ,  Mykeny mogą więc przedstawiać kapłanki 
modlące się za zmarłych —  lub co wyżej stawiałoby jeszcze oby­
czaje "ówczesne tej cywilizacyi: żony i niewolnice zmarłych w chwili do­
browolnej, według dawnego zwyczaju praaryjskiego, śmierci na  stosie lub 
grobowcu pana i małżonka, wznoszące modły —  a to wszystko w figur)7- 
cznem przedstawieniu w miejsce istotnej ofiary z żyjących.

Podporządkowanie to powyższych głów bydlęcych opatrzonych ro ­
gami, pod zwykłe wyobrażenia zwierzęce, nie przeczy bynajmniej, aby 
byk, tu r  i t. p. nie miał w pewnych razach istotnie znaczenia religijno-sym- 
bolicznego. Sam a Mykena dostarcza nam na to przekonywających dowodów. 
W  czwartym mianowicie grobowcu odkrył Schliemann pięknie modelowaną 
głowę byczą (a nie krowią ja k  chce Schliemann), srebrną z ztocistemi 
rogami i gwiazdę złotą ( 2 ‘/ 2 cala średnicy) między niemi; pysk, oczy i uszy 
także s tarannie wyzłocone były. W  tym samym grobie odkryto także dwa 
łby bycze z cienkiej złotej blachy, mające podwójne siekierki między ro­
gami (Nr. 327 —  330).

Złota gwiazda czyli samo słońce i siekierka a trybut J o w isz a 23), ja- 
koteż Apollina na monetach z wyspy Tenedos (zkąd wyrażenie TeveSio? 
irśkey„oę (siekierka) — medalach starożytnych królów K a r i i 24) a także jak  
wiemy w północnych mytach symbol Tarana, Thora, Perkunasa  —  co 
wszystko wskazuje na cykl słoneczny bóstw, a bliżej na siłę niszczącą 
a  zarazem odżywczą p i o r u n u ,  2i) — nie pozostawiają najmniejszej w ątp l i­
wości co do sakralnego znaczenia tych łbów 2I3). Ale zdała aby i te wy-

nieudolnie modelowanych rąk  i nóg ludzkich i zwierzęcych (Uwarow l. c. 
p. 132, Tab!. IX) i posążki ludzkie. W  kurhanie wsi W eski mianowicie, 
znaleziono posążek taki z gliny palonej , przedstaw iający mężczyznę —  
i rzecz dziwna, strojem , mianowicie krótką tuniką, nadzwyczaj podobny do 
wyżćj wzmiankowanego kap łana  z H allsta ttu . W  kurhanie wsi Turowo pod 
Galicz-Merskoj znaleziono posążek z bronzu. —  Ze znanych nam podobnych 
wyobrażeń, możemy jedynie wspomnieć, posążek kobiecy, lepiej nierównie 
modelowany, z A lbano, z pod warstwy peperynu wraz z urnam i w kształcie 

’ chat znaleziony. (M. E. de R o ss i: Prim o Eapporto ecc. 1867 iT a b l. syno­
ptyczna I , E r. 8 w Congres de Bologne).

23) E ork  1. c. art. Beil.
24) Postolaccas i prof. A. Rhousopoulos cyt. u  Schliemanna p. 291, 292.
25) Szczegół podwójności siekierek tych nie jes t tu  bynajm niej wyróżniającym je

od innych; albowiem i w środkowćj i północnój Europie znajdują się p o ­
dwójne siekierki, a przeciwnie pojedyncze trafiają się również w Mykenie 
(np. Nr. 371, str. 2 9 3 ;.

2C) To samo może znaczenie m iały i wyobrażenia podobne gliniane, ozdabiające 
w miejsce uch naczynia niektóre z H issarlik  (Atlas, Trojan. A lterth. Tabl. 
149, N r. 2952) i Mykeny (p. 118, 119 i Tabl. D), których otwory wśród 
rogów zdają się wskazywać, że i tam  jakieś symbole, lecz może i kwiaty 
były umieszczane.
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obrażenia miały jakąkolwiek łączność z H erą  (3od>mę. Symbole te jakoteż 
ich prototypy b y k ,  t u r ,  z powoda nadmiernej ich siły, występujących 
niekiedy rogów na słońcu i księżycu w różnych ich fazach i położeniach, 
i wielu innych względów, były czczone pod ich istotną postacią, bez naj­
mniejszej tendencyi autropomorficznej. Są one w najbliższej łączności 
z Apisem egipskim, zarówno z słońcem między rogami przedstawianym, 
jak i bykiem bronzowym z Bycyskala ua Morawach i innemi podobnemi 
symbolicznemi przedstawieniami, między innemi głowami byczemi wystę- 
pujacemi jako ornamenta na ofiarniczych wózkach bronzowych z Burgu 
i t / p .  Na ściennych malowidłach egipskiego grobowca z Teb, będących 
obecnie własnością Bristish -  Museum, widzimy Azyatów ofiarowujących 
podobne dwie złote głowy na złotych czarach, gdy zaś srebrna przez 
Egipcyan je s t  ofiarowywaną 27).

Pyszną srebrną wyzłacaną głowę baranią, znaleziono na W ołyniu 
w pow. Ostrogskim we wsi Chomakowie w głębi ziemt, nadzwyczaj pier­
wotnego wyrobu, i która prawdopodobnie także miała jakieś rytualne 
czy sakralne znaczenie.

Z innych okazów ceramicznych które kształtami swemi i wyrobem, 
naprowadzają na wielką łączność zabytków Troi i Mykeny z naszemi pó ł­
nocnej Europy, wspomnieć także należy maski gliniane. Maskę podobną 
wykopano w torfowisku na 3 —5 łokci głębokości w Trojanowej nad W i­
s łą ;  znajduje się ona w zbiorze po B. Podczaszyńskim. Maska ta  archa­
icznemu swojemi kształtami i wyrobem zbliża się nader do również nie­
udolnie modelowanych masek złotych z grobowców M ykeny; w jednej 
ja k  i drugich, jednakowe traktowanie zamkniętych powiek, nosa, uszów, 
zarostu —  najmniejszych zaś choćby zarodkowych objawów klasycyzmu.

P. E. Stawiski opisuje (Wiadom. arch. II, str. 58 i następ, fig. 3) 
kamień „płaskawo okrągły wapniak, średnicy około 10— 11 c m .“ znale­
ziony w głębokości 10 łokci, w okolicy m. W a r ty  —  na którym wyrżniętą 
je s t  w sposób bardzo pierwotny twarz ludzka. Pomimo iż nieznane są 
bliżej okoliczności w jakich zabytek ten  odkryto, zdaje się niewątpliwem 
że ma przedstawiać także maskę. P iękna i o wiele artystyczniej wykonana 
m aska z pod Czarnkowa (nad Notecią) znajdująca się w Muzeum T. P .  
N. Poznańskiego, wskazuje na późniejsze swe pochodzenie i na bardziej 
rozwiniętą cywilizacyą. Znalezioną została  w urnie zawierającej popioły 
i resztki kości ludzkich, ulepioną zaś je s t  z pięknej brunatnej gliny, ma 
1 0 1/2 cmtr. wysokości, a przedstawia twarz starca. Maska ta odciśniętą

27) G. A. Iloskin w dzie le : Travels in Aetliiopia and Upper Egypt, str. 330, po ­
daje także rysunek ściennego malowidła grobowca z Teb, przedstawiającego 
uroczystą processyę, gdzie także jako dary figurują łby bydlęce prawdopo­
dobnie ze złota.
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została w formie — a nie od ręki wyrobioną; na odwrotnej stronie widać 
ślad odciśnięcia palca ręki, prawdopodobnie przy wypalaniu jej zdziałany. 
Eysy  na  niej są grube, wydatne, do typu gęślarza słowiańskiego zbliżone, 
zarost cały dość starannie utrzymany, oczy otwarte —  myśl wyrażające. . 
Nie ma najmniejszych danych, ani typu  tu  przedstawionego, ani wyrobu 
glinianego, ani akcessóryj archeologicznych, aby maskę tę za rzymską, 
lub choćby grecką lub etruską uważać 28). O ile zwyczaj podobny kładzenia 
do grobowców masek, zupełnie był nieznanym w klasycznej starożytności —  
powołujemy się w tym względzie na  zdanie słynnego hellenisty  i m in i­
s tra  Gladstona, który we wstępie do dzieła Schliemanna, z powodu m a ­
sek Mykeny mówi: „Ich kenne fur je tz t keinen Beweis datur, dass der 
Gebrauch solcher Masken fur die Todten irgend eines Kanges oder irgend 
einer klasse eine in Griechenland herrschende oder auch nur bekannte 
Sitte war. Von H om er abwarts gibt uns die L ite ra tur  dieses Landes viele 
Nachrichten tiber L eichenbegangnisse; und  doch gibt es im Laufe von 
melir ais 1200 Jah ren  nicht eine einzige Anspielung auf die Gewohnheit 
Masken fur die Todten zu gebrauchen. In  den Stellen, wo Lucian, der, 
wie angenommen wird, in der zweiten Halfte des zweiten Jah rhunde rts  
lebte, von Masken spricht, vers teht eś sich von selbst, dass er n icht den 
Gebrauch solcher Masken, wie die mykenischen, im Sinne hat.  Dies konnte 
uns zu der M uthm assung fiihren, dass, wo der Brauch beobachtet w ur-  ** 
de, er das Ueberbleibsel einer fremden, von einer E inw anderung her-  
stammendeu Sitte war. “

Ani w Homerze nie czytamy wzmianki, ani grobowce więc istotnie 
greckie, nie wydały ani jednego okazu podobnych masek. Z równą s ta ­
nowczością możemy twierdzić to i co do Etrusków i Rzymian. N a tyle 
grobowców etruskich i rzymskich dokładnie zbadanych, przy tak szcze­
gółowej znajomości,  obyczajów, zwyczajów i zabytków tych ostatnich — 
nie znajdujemy ani śladu, ani wspomnienia o podobnym zwyczaju. Jedyny 
wyjątek stanowi maska bronzowa w Nola, i d ruga żelazna w grobowcu 
w Santa A gata dei Goti w Kampanii znalezione 29) —  widocznie datujące 
z czasów przedklasycznej starożytności. W  miejsce to, m aska  podobna 
kobietę przedstawiająca, znalezioną została  w grobowcu w Kerczu, druga 
zło ta w O lb i i30) —  a zatem, w kraju dawnych Skytów-oraczy, po których 
tyle przedziwnych, i tyle światła na ich cywilizacyę rzucających zabytków 
grobowce ich wydały 31). Dalej znajdywano je w Mezopotamii, a ostatnią

28) Porów. Wiadomości archol. II, str. 71 i następ, flg. 1.
29) Tischlein: Recueil de gravures, II,  1; cyt. także u Schliemanna p. 257.
30) Antiąuitós du Bosphore Cimmórien, Tabl. I.
31) Patrz wyżej cyt. dzieło oraz „Comptes-rendus de la commision archśologique“
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wiadomością o podobnem odkryciu je s t wiadomość o małej, dziecięcej 
niemal masce złotej, przedstawiającej au repousse mężczyznę z zamknię- 
temi powiekami — a na wybrzeżu fenickiem, na przeciw wyspy Aradus 
przed paru laty znalezionej 32).

Jak  wiadomo Egipcyanie na zwierzchniej powierzchni swych tru­
mien, odtwarzali idealne rysy ludzkie — zwyczaj więc ten stanowi nie­
wątpliwie początek składania do grobowców masek. Gladstone który w he­
roicznych czasach Grecyi, widzi wpływy rozliczne i silne fenickie, które 
następnie miały przejść i do obyczajów samych Greków — przypisywałby 
(1. c. p. XLIII) zwyczaj używania metalowych tych masek, fenickiemu 
zastosowaniu obyczaju egipskiego. Lecz primo, przy tak wielkiej liczbie 
zbadanych grobowców istotnie fenickich 33) — a także hebrejskich i innych 
Semitów, nie zauważono dotychczas tego zwyczaju; powtóre, na innem 
m iejscu3'1) staraliśmy się dowieść: jak względnie do dotychczasowej te- 
oryi, kultura ta późno się rozwinęła, że jest mniej więcej współczesną 
Grekom, a nigdy wpływać nie mogła na przed-homeryczne, tak zwane 
bohaterskie wieki. Wpływy te przytem nie mogły były sięgać nad W isłę, 
Noteć i W artę. Gdy przeciwnie bezpośrednie wpływy Egiptu wszędzie 
w całej europejskiej przedklasycznej starożytności są aż nadto widoczne 3j). 
Maski więc gliniane z nad W isły i Noteci — znajdujące zresztą dopełnienie 
swoje w tak licznych urnach twarzowych — jak i złote z dawnego Cher-o- 
nesu Kymeryjskiego (Krymu) i Skytyi Herodotowej — jak z Mykeny i wy­
brzeża K ananejskiego, z czasów niewątpliwie pierwotnych Kananejczy- 
ków — ludów Kafaim, Enakim, Zomzonim i t. p., jednem słowem ludów 
dolmenów, które to pomniki de Sauley tam na miejscu odkrywał — 
w Egipcie mają wspólne swoje źródło. (C. d. n .)

pour les annees 1863  et 1864. P e te rsb o u rg .- -  B eu le : A ntiąuitćs du Bo 
sphore (Pouilles decouvertes, t. II).

32) Cyt. u Schliemanna i Gladstona: Mykenae p. X L III i 437.
33) Porów, mianowicie: Mission de Phenicie, dirigóe p. M. E rnest Benan. Paris

1864 ; a także starożytności hebrejskie i fenickie, u  Geseniusa i innych, 
oraz zabytki tych narodów w muzeum Luwru i British-M useum.

31) Teorya wpływów kultury fen ick ie j; Dwutygodnik Naukowy T. I I  i osobna 
odbitka.

3r>) Że tu  wspomnimy tylko na liczne Osirisi znajdywane w środkowej nawet 
E uropie; na  byka bronzowego z Byciskala, oraz inne podobne wyobrażenia 
jak  z H allstadu i t. p. najbliższą łączność mające z Apisem egipskim ; na 
skarabeusze licznie znajdywane w grobowcach etruskich, a także niekiedy 
i w dolmenach — w końcu na  rozkład tych ostatnich i aleij krytych, bliski 
związek mających z całem  podziemnem budownictwem Egiptu. —  Porów, 
także W ag n e ra : Aegj'pten in Deutschland.

4
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IRecenz-ye.
Pam iętniki Fryderyka hrabiego Skarbka. Poznań, nakładem J. K. Żupań- 

skiego. 1878.

Zasłużona firma J. K. Zupańskiego, która dawniej tak chlubnie za- i 
służyła się ogłaszaniem pamiętników z 18 w., rozświetlających ostatnie j 
lata exystencyi Rzpospolitej polskiej, wystąpiła obecnie z nie mniej cen- S 
nemi Pamiętnikami hr. Skarbka, ograniczającemi się ściśle na miejsca 
i czasy, w .których zył i działał autor. Urodził on się w ostatnim dzie­
siątku 18 w. (1792 r.), a umarł r. 18G2. Przed jego oczy przesunęły się r 
tedy lata pełne zmian i wydarzeń ważnych, a wyniesione z tej straszliwej ; 
epoki wrażenia, spisuje on swobodnie i bez pretensyi, — materyał b o ­
wiem cały czerpie z pamięci, a nie zbiera go po książkach i pismach cza­
sowych. l o  też pamiętniki te czyta się bardzo przyjemnie i miłe one na 
czytelniku sprawiają wrażenie.

Skarbek powróciwszy z Paryża, gdzie ukończjT swoje edukacyą, roz­
począł zaraz pracę publiczną w ministerstwie skarbu pod przewodnictwem 
ówczesnego ministra Tadeusza Matuszewicza. Gdy zaś w r. 1812 po wy­
powiedzeniu pizez Napoleona wojny Moskwie utworzono w Warszawie 
genelalna radę konfederacyjną, młody Skarbek znalazł pomieszczenie ! 
w biurze tłómaczów. Na ostatnim sejmiku powiatu sochaczewskiego, obrany i 
został Skarbek radzcą powiatowym, a nie licząc jeszcze 22 lat, zastepy- 
wał cborego podprefekta sochaczewskiego.

Upadek Napoleona i nowe rządy w konstytucyjnem Królestwie, któ­
rego namiestnikiem mianowany został generał Zajaczek, zupełna zmianę i 
w usposobieniu ludności wywołać musiały. „Przestano ufać Francuzom^ i 
a nie śmiano jeszcze pokładać zupełnej ufności w zamiarach cesarza Ale- 
ksandia. Wiele ciekawych szczegółów podaje autor o literaturze z pierw­
szych lat Królestwa polskiego.

R. 1818 datuje naukową karyerę Skarbka; ofiarowano mu bowiem 
katedrę ekonomii politycznej na warszawskiej wszechnicy, a przez 12 lat 
z powodzeniem i pomyślnym skutkiem wykładał swój przedmiot. Szeroka f 
wzmiankę poświęca autor warszawskiemu Tow. Przyjaciół Nauk, które mu 
swoje podwoje otwarło.

Ciekawe, a nie znane zkąd inąd szczegóły o księżnej Łowickiej, żo- 
w‘ , K °nstantego, z domu Grudzińskiej, zawieraja niniejsze pamię­

tniki., Okres poprzedzający wybuch rewolucyi listopadowój tylko niewyra- 
znenn naszkicowany rysami. Gdy przy schyłku powstania gabinet peters­
burski ofiarował mu wysoki urząd w tymczasowej radzie Królestwa, przy­
jął takowy bez wahania, pragnąc szczerze dla dobra kraju pracować, lecz 
zdiaz; po śmierci Dybicza ustąpić musiał w Radzie miejsca generałowi 
Rautbenstrauchoyn. Odtąd działalność Skarbka ogranicza sie tylko na 
szpitale i więzienia, w których wiele ważnych reform zaprowadził, a na ] - 
szerszą widownią publiczną występuje on dopiero w r. 1858, przyjmując ' 
na Ryczenie Paszkiewicza urząd dyrektora sprawiedliwości, który piasto­
wał az do objęcia rządów w Królestwie przez ks. Gorczakowa.

Ostatnie ośm lat życia spędził Skarbek, zdała od zawikłań polity­
cznych, w domowem zaciszu, oddany wyłącznie piśmiennictwu.

M. Chyliński.
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Wiadomość o Mieczysławie I  z pisarzów arabskich.

W Nro 22 pomieściliśmy wiadomość która wielką sensacyą i 'może 
nazbyt przesadzone oczekiwania w świecie naukowym wywołała, a mia­
nowicie, o świeżo odkrytym dokumencie M i e s z k a  I. Dokument ten 
jednakże paru zaledwie wierszami dotyka stosunków ówczesnych polskich, 
nie mniej przeto jest cennym przyczynkiem do historyografii mglistych 
owych czasów i popiera zkąd innąd znane wiadomości. Nim więc doku­
ment ten w całości ogłoszony i umiejętnemi uwagami członków Akad. 
Petersburskiej uzupełniony, przyswojony będzie naszej literaturze, pospie­
szamy' udzielić czytelnikom szerszą wiadomość zaczerpniętą wczas. N i w a  
wychodzącym w Warszawie.

„Abu Obeid Abdalach Al-Bekri, zmarły w r. 1094, znakomity pisarz 
arabski, żyjący w Hiszpanii, między innemi dziełami, pozostawił po sobie 
dwa dzieła geograficzne. W jednem z nich, noszącem ty tu ł : Drogi i  oko­
lice, podaje wiadomość o krajach zamieszkałych przez ludy słowiańskie 
i o ich sąsiadach. To, co o nich donosi, jak sam w ciągu relacyi wspo­
mina, zaczerpnął z doniesień Ibraim a Ibn Jakóba Izraelity. Ktoby był ten 
żyd zkądinąd niewiadomo; tyle tylko z pewnością o nim powiedzieć mo­
żna, a co z jego opowiadań wynika, że był w Merzeburgu na dworze Ot­
tona I  w chwili, gdy tam przybyli posłowie bułgarscy, że miał sposobność 
osobistego obcowania z Ottonem i że podane przez niego wiadomości 
wszystkie odnoszą się do czasu między rokiem 956 a 965.

Winni jesteśm y zabiegom akademika Eunika i barona W. Rozena, 
że otrzymawszy wypis z księgi Al-Bekri, takowy w tekście oryginalnym 
i w tłómaczeniu, wraz z licznemi przypiskami wydali. Praca ich pomie­
szczoną jest w Dodatku do tomu XXXII Zapisek Akademii Nauk Peters- 
skiej (pod ty tu łem : „IRnt,crm  A.i-Beiqiu i i  Apyrnxi, aniopoiiT, o Pycn 
h  CaaBHHax’B. HacTL I ) ,“ puszczonym niedawno w obieg. Tekst arabski 
i tłómaczenie rosyjskie są obrobione przez barona R ozena; przypiski obja­
śniające, nacechowane głęboką znajomością przedmiotu, należą się akade­
mikowi Kunikowi.

Pośpieszamy udzielić przekład tych miejsc dzieła Al-Bekri, które 
nas najwięcej obchodzić mogą a mianowicie tego, co ściąga się do kraju 
posiadanego przez Mieszka (Mszka), tern bowiem zdrobniałem imieniem 
autor nasz oznacza M ieczysława; dla pełności tylko podajemy i kilka po­
przednich ustępów :

„Królów* ich ( t . j .  Słowian) teraz czterech: król Bulgaryi i Bwislaw
4*
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(Brislaw t. j .  Bolesław czeski) król Pragi (Fragi) i Bwimy i Krakowa, 
i Mieszko król północy i Nakun (t. j .  N akon W itukinda) na samym za­
chodzie.

„Co się dotyczy ziemi Bwislawa, to długość jej od miasta Pragi do ’
miasta Krakowa trzechtygodniowa droga... Co się dotyczy kraju Mieszka, 
to on największy z pomiędzy krajów (zamieszkałych przez Słowian); obfi­
tuje on w zboże, w mięso, miód i ryby ( może pastw iska ?). Podatki po­
biera Mieszek w bizantyjskich mitkałach. Podatki obracają się na utrzy­
manie jego ludzi. Każdy z nich co miesiąc otrzymuje ich pewną ilość.
I  on ma 3000 dzra (t. j .  drużyny) ,  a to wojacy, których setka równa 
się dziesięciu setkom drugich. Tym ludziom daje on suknie, konie i oręż 
i wszystko co im potrzebne. 1 gdy u którego z nich urodzi się dziecko, 
to on (Mieszko) zaraz po urodzeniu dziecka naznacza mu utrzymanie, bez 
względu czy ono płci męzkiej, czy żeńskiej. A gdy dojdą do pełnoletno- 
ści, to chłopców żeni i płaci ojcu panoy młodej podarek ślubny, a jeśli 
to dziewczyna, wydaje ją  za mąż i płaci jej ojcu podarek. U Słowian po­
darek ślubny bywa bardzo znaczny i obyczaje ich pod tym względem po­
dobne do obyczajów Berberów'. I jeśli kto ma dwie lub trzy córki, to one 
wzmagają jego bogactwo, jeśli zaś ma dwóch synów, to oni przyczyuiają 
się do jego zubożenia. I graniczą z Mieszkiem od wschodu Kusy, a na >• 
północy Brusy (t. j .  Prusacy)*...

Do życzenia jest, aby ktoś cały ustęp z dzieła Al-Bekri o Słowia­
nach, wydany przez pp. Kunika i Rozena, przepolszczył, a zarazem podał, 
choćby tylko w streszczeniu, uczone wyjaśnienia akademika Kunika. Jak i
dalece podania Ibraima Ibn-Jakóba o Mieczysławie i jego kraju rzucają 
niejakie światło na nasze prastare wewnętrzne stosunki, niewątpliwie po­
starają się wyjaśnić badacze naszych dziejów krajowych.”

‘Posiedzenia Akademij i Towarzystw laukowycli. 

Akademia P a ry sk a  „des Inscriptions e t B e lles-L e ttres”.
(Posiedzenie z dnia 29 Listopada r. z.)

—  Prezydujący odczytuje ustęp  z listu cesarza Brazylijskiego, w którym 
monarcha ten wyraża ubolewanie z powodu śmierci p. N audet. N astępuje wybór 
trzech nowych członków, w którym wybrani z o s ta ją : p. B arbier de Meynard w za­
stępstwie p. de Siane, p. Poucart w miejsce p. N audet, p. Schefer w miejsce 
p. Garcin de Tassy.

— P. Duruy przedstaw ia broszurę o odkrytym grobowcu legionisty rzym­
skiego, dodając; że są powątpiewania co do właściwego znaczenia tego g ro ­
bowca.
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— P Miller komunikuje wiadomość o małym pomniku nagrobnym greko- 
egipskim,- z I II  w. naszej ery. Widać na nim od lewej do prawej strony Osyry- 
sa Amona rodziciela i Izydę. Na przeciw tych bóstw wychodzą osoby pogrze- 
bione pod pomnikiem tj. dwóch braci, a po nad nimi, synowiec po piawej stronie 
napisu, który podaje imiona zmarłych w języku egipskim zanieczyszczonym wpły­
wami greckiemi. _ .

' — P. Halevy w dalszym ciągu odczytuje swoją prace o języku assy-
ryjskim.

(Posiedzenie z duia 13 Grudnia r. z )

—  Minister wychowania publicznego zaprasza Akademię do przedstawienia 
mu dwóch kandydatów do Dyrekcyi Szkoły franc, w Atenach, na miejsce p. Du­
mont zanominowanego rektorem. Następnie wybraną zostaje komisya do prze - 
stawienia kandydatów na korespondentów krajowych w miejsce zmaiłych lub po­
suniętych na członków, jak Mariette-Bey.

—  Dr. II. Schliemann odczytuje sprawozdanie bardzo szczegółowe o re­
zultatach swoich poszukiwań w ciągu kończącego się roku, tak na wyspie Itace, 
jak w Troadzie dokonanych; przedstawia jednocześnie Akademii rysunki p izet- 
miotow przez siebie tam Odkrytych. W Itace, konstatuje p. S., błędnie dotychczas 
umieszczano miasto Ulysesa w miejscu zwanem Polis. Nie ma bowiem śladu w tera 
miejscu żadnego miasta. Polis przytem oznaczało w archaicznych czasach po 
prostu fortecę (grodziszcze). Stroma skała na której nie ma najmniejszych ślac ow 
murów, mogła nadać nazwę tę i znaczenie temu miejscu. Po długich poszukiwa­
niach udało się S. znaleść resztki miasta dość wielkiego i murami otoczonego, 
na wzniesieniu góry Athos któro szczegółowo opisuje.

Akademia Umiejętności w  Krakowie.
— Dnia 10 b. m. odbyło się posiedzenie Wydziału historyczno-fiiozofi-

cznego w Akademii Umiejętności. Dyrektor Dr. H e y z m a n n ,  wyraził otuchę 
coraz silniejszego rozwoju prac wydziałowych, podniósł zarazem zasługi ustępu­
jącego dyrektora Dra Z i e.l o n a c k i e g o, który z przyczyny odjazdu złożył swój 
urząd. Sekretarz Akademii J . S z u j s k i ,  przedstawił Wydziałowi pracę pseudo­
nimu Kazimierza W i e r z b i ę t y :  „Mendligiraj, Chan Tatarów i jego stosunki 
z Polską od r. 1469 do 1515.“ Tenże Sekretarz przedstawił własno poszukiwa­
nia do dziejów M a ć k a  B o r k o w i c z  a, wojewody poznańskiego i pierwszej kon­
federacjo rycerstwa w Polsce r. 1352. Dr. S z u j s k i  udowadniał, że przed kon- 
federacyą rycerstwa r. 1352, spotykamy w Wielkopolsce konfederacyo miast roku 
1302, 1310, 1350, że te konfederacyo, jak niemniej konfederacya rycerstwa, szły 
za wzorem Zachodu w ogńlności, gdzie się od końca X III wieku konfederacyo 
zjawiają, wywołując zakazy konsyliów i Cesarzy (Bulla złota Karola IV), że 
w szczególności czerpano wzór z sąsiedniej, podówczas auarchicznój Brandebur- 
gii, która w r. 1345 w starym Berlinie skonfederowała się przeciw podatkom na­
łożonym przez Ludwika margrabiego. Uważał za prawdopodobne, że konfederacya 
r. 1352 zawiązana przeciw impignoracyom, wywołaną została sądowniczemi re­
formami Kazimierza Wgo, w szczególności zaś nasłaniem Starosty generalnego 
w osobie Wierzbięty. Sprawdzał następnie dalsze stosunki Maćka Borkowicza 
z Królem aż do jego śmierci, która niezawodnie przed r. 1360 przjrpadła. Pod­
nosił, że wiadomość Długosza obfituje w szczegóły dyplomatycznie stwierdzone
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i ztąd na  wiarę zasługuje. W  dyskusyi zabierali g los p p . : X. lean. P o l k o w s k i  
P i e  k o s i ń s k i ,  Dr.  P o p i e l ,  S m o l k a ,  podnosząc kwestye poruszone od­
czytem. —  N astępnie na posiedzeniu W ydziału potwierdzono wybór pp. M. Chy­
lińskiego i Z. Kniaziołuckiego na członków komisyi historycznej.

W ydzia ł  f i lo log iczny  odbył swe posiedzenie d. IG b. m. pod przewodni­
ctwem D ra K arola Estrejchera. Generalny sekretarz Dr. Szujski złożył prace na­
desłane na konkurs imienia Lindego. N astępnie ksiądz kanonik Ignacy Polkowski 
przedstaw ił i w szczegółowej rozprawie objaśnił, nabyty przez siebie kodeks B i­
blii czeskiej, odpisany w r. 1476 przez Jan a  Zabłockiego, niegdyś w łasność ka­
pitu ły  włocławskiej, później zaś Tadeusza Czackiego i Muchlińskiego, wykazując 
zarazem  stosunek jej do Biblii czeskiój leskowieckiej, jako też do Biblii królowej 
Zofii wydanej przez D ra Małeckiego z kodeksu szaroszpatackiego.

T o w a r z y s t w o  p rzy jac ió ł  Nauk w  Poznaniu  odbyło w d. 3 Grudnia po­
siedzenie, na którem odczytał ks. p ra ła t Likowski pierwszą część swej pracy 
„O W iktorze Sadkowskim archim andrycie słuckim później tam że pierwszym 
w Polsce biskupie dyzunickim ,11 opartej na nieznanych źródłach przedewszystkiem 
na koreśpondencyi samego Sadkowskiego i na rękopisach z archiwum książąt 
Czartoryskich w Krakowie. Sadkowski, Małornsin, syn księdza ruskiego, poświęca 
się zawodowi duchownemu, spraw uje przez la t dziewięć urząd kapelana przy am ­
basadzie w W arszawie i ustanaw ia za pośrednictwem Stackelberga i K atarzyny II , 
biskupstwo dysunickie w Słucku, które król 1785  r. potwierdza. N a próżno ostrze­
g a ł króla metropolita kijowski, unicki, że to nietylko Kościoła ale Rzeczypospo­
litej ujma, napróżno upom inał i p rosił nuneyusz papieski — m inister Chrepto- 
wicz dał dyplom na biskupa człowiekowi, który najobszerniejszą przysięgę wier- t 
ności złożył swej im peratorowej, a  dopiero w drugiej linii, o ile to się z pierwszą 
przysięgą zgadzało, przysięgał królowi polskiemu Stanisławowi Augustowi w ogól­
nikowych wyrazach. Tu się otwiera droga Sadkowskiemu do rozwinięcia wrodzo­
nych zdolności do intryg które z całą możliwą swobodą ówczesnych stosunków rozwi­
n ą ł był nie będąc bynajmniej przez rząd Rzpltej niepokojonym. Po odczycie wszczęła 
się żywa dyskusya w której ks. Likowski referował o najnowszych źródłach do 
dziejów kościoła unickiego, i mówił o rozprawach w Wiestniku Europy, a prze­
dewszystkiem o nowem nadzwyczaj ważnem źródle, na którego ślad natrafił w ar­
chiwum ks. Czartoryskich, gdzie się znajduje inw entarz 20 kilku tomów doku­
mentów in folio  obejmujących korespodeneye biskupów unickich ze Stolicą Apo­
stolską,

—  N a posiedzeniu wydziału historycznego Towarzystwa przyjaciół nauk, 
z d. 21 Stycznia r. b. po odłożeniu do przyszłego posiedzenia referatu  komisyi 
oceniającej pracę Dr. Kaźmierza S z u l c a  p t . : „W yjaśnienie mitycznej historyi
polskiej i mitologii słowiańskiej “ i po wybraniu na członków tow arzystw a pp. 
Edw arda hr. Raczyńskiego z Rogalina i Godfryda Ossowskiego z Mgowa, ks. ka­
nonik K o r y t k o w s k i  odczytał pierwszą cześć skreślonego przez siebie żywota 
arcybiskupa Ł a s  k i  e g  o. W części tej pierwszej sz. prelegent podał wszelkie 
szczegóły życia, czynności i stósunków rodzinnych tego dostojnika Polski i ko­
ścioła polskiego dotyczące, a z archiwum kapituły gnieźnieńskiej poczerpnięte. 
D rugą część odczyta na nastepnem posiedzeniu, które się odbędzie w dniu 3 lu­
tego r. b.
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W I A D O M O Ś C I .

—  We wsi Zakrzewo nad W artą w gub Kaliskiej natrafiono na grobowi- 
sko, zajmujące przestrzeń przeszło 100 prętów; pod powierzchnią ziemi w g łębo­
kości jednej stopy i więcćj znajdują się kamienie ułożone w ten sposób, że s ta ­
nowią sklepienie dla każdej pojedynczej urny.

—  W Drozdowie gub. Łomżyńskiej, przy kopaniu ziemi około browaru 
w głębokości jednej do dwóch stóp, znaleziono kilkanaście szkieletów ludzkich. 
Przy każdym prawie szkielecie mężczyzny przy jego boku lewym, leżał nożyk 
wyglądający na broń, przy kilku zaś szkieletach kobiecych, metalowe kolczyki 
z drutu okrągło zwinięte i paciorki niebieskie pokryte wapieniem.

—  P. H. Bukowski ze Sztokcholmu, nadesłał znowu Gab. arcli. Uniw. Ja -  
giełl. pewną liczbę zabytków kam iennych ze Skanii, nader starannie wykończo­
nych —  oraz publikacye cenne traktujące o runach skandynawskich, między in- 
nemi kroniko dawną z tekstem  runicznym, łacińskim  i szwedzkim.

—• W ystawa antropologiczna w Moskwie, k tóra w ciągu lata przyszłego ma 
się odbyć, obiecuje być bardzo interesującą. Zajm ow ać'ona ma olbrzymią prze­
strzeń w gm achu m ustry. Cały rzęd figurycznych przedstaw ień uzmysławiać bę­
dzie sceny z życia ludzi z epok przedhistorycznych, jakoteż poznajamiać z ogólną 
etnologią narodów i plemion. Między innemi m ają być przedstawione pieczary 
z ich mieszkańcami, troglodytam i, w towarzystwie ówczesnych zwierząt, między 
któremi znajdować się będzie i model m am uta. Szkielety ludzkie i wkoło nich 
znajdywane zabytki, przedstaw ione będą tak, jak  je  znajdywano.

—■ W edług dzienników z Hawru, jeden z archeologów tego m iasta p. Bour- 
dot, zrobił dość ważne odkrycie w okolicach tego m iasta w Sandouville. J e s t to 
stacya przedhistoryczna zawierająca same narzędzia z kamienia polerowanego 
(zapewne stacya wyrobów tych narzędzi). Kolekcya zebrana tam przez p. B. składa 
się z pięknych siekierek polerowanych, licznego szeregu skrobaczek, noży, grotów 
do strzał, żarn kamiennych i t. p. Niektóre odznaczają się pięknym swym kształ­
tem i doskonałą konserwacyą.

—  W H eidelbergu podczas robót ziemnych w Thibautstrasse, natrafiono 
w ostatnich czasach na studnię rzym ską, a  w tej na kolumnę (colonne miliaire). 
Kamień ten podług napisu na  nim umieszczonego, poświęcony został cesarzowi 
Maximusowi w czasie jego w stąpienia na tron. Je s t to ósma kolum na którą w tej 
miejscowości znaleziono (siedm w pobliskich podziemiach), a które zdaje się o ta­
czały samą studnię i podtrzymywały lekki daszek ochraniający tę ostatnią. Ob­
szerna praca inspektora budownictwa Schiifera trak tu jąca o wszystkich odkrytych 
w Heidelbergu rzymskich budowlach, ze szczegółowym planom całej miejscowości, 
jest obecnie w druku.

—  W Luxeuil w parku miejscowym przy kopaniu fundamentów na budy­
nek, robotnicy stłukli motykami amforę wypełnioną pieniążkami rzymslriemi sre- 
brnemi, mocno oxydowanemi z wierzchu, tak  że chcąc je  wydostać, robotnicy mu­
sieli rozbić na drobne części naczynie. W ewnątrz jednakże sztuki są doskonale 
zachowane: można poznać na nich popiersie Gordiana, Filipa A raba, Deciusza, 
Gallusa, Galliena etc. Poszukiwania dalej są prowadzone.

Poszukiwania w Bonn rozpoczęte rok tem u kosztem prowincyonalnego 
miejscowego muzeum, doprowadziły do odkrycia castrum  rzymskiego, na wznie-
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sionej nieco p łaszczyźn ie  nad  Renem , k tó re  to  c as tru m , obszarem , d on iosłośc ią  
a  częściowo i zachow aniem , o w iele przew yższa podobneż  o d kry te  w S a a lb u rg u  
pod H om burg iem , dotychczas uw ażane za jed y n e  cas tru m  rzym skie  w N iem czech.

—  M uzeum  L uw ru  nabyło  p iękny  p o są g  z n a jśw ietn ie jszej epoki sz tu k i, 
o d k ry ty  w jed n e j z posiad łości pod m. Y ienne. J e s t  to p o sąg  W en ery  w n a tu ra l­
nej w ielkości, k tó ra, j a k  to w skazu je  m a ła  rączk a  zachow ana n a  je j p lecach, trz y ­
m ać m u sia ła  A m ora. B ożka tego  ja k  i g łow y p o sąg u  i obu rą k  n ies te ty  b rak u je , 
re sz ta  p osągu  z p ięknego pary jsk ieg o  m arm u ru , dobrze zachow ana.

—  W  L u b lan ie  w to rfow isku , w m iejscow ości znanej z ta k  licznych z ab y t­
ków  palafitow ych, to rfiarz  przypadkow o n a tra fił n a  sześć sz tu k  sreb rn y ch  m onet, 
w ielkości 20kreizarow ych  daw niejszych sztuk . W szystk ie, one noszą  n ap isy  rzy m ­
skie cesarza  A u g u s ta  K laudyusza.

J"óz;ef M ianowski
b.  R e k t o r ,  b.  S z k o ł y  G ł ó w n e j  W a r s z a w s k i e j ,  

zmarł dnia 8 Stycznia 1879 r.

W arszaw a, b. wychow ańcy i p rofesorow ie b. Szkoły G łównej o p łak u ją  śm ierć 
na jzacuiejszego przew odn ika  m łodzieży, m ęża is tn ie  cnó t obyw atelsk ich  —  
J ó z e f a  M i a n o w s k i e g o .

K tokolw iek m yślą  sięgnie  w stecz o la t  k ilkanaście , ten  z p raw dziw ą 
lubośc ią  przypom ni sobie ową odżywczą epokę w naszem  społeczeństw ie , 
k iedy  m łodzież, b a  n aw et s ta rs i, uczuw szy p o trzebę  i b rak  nauki, chronili 
się  pod sk rzy d ła  owćj is to tn ć j dusz rodzicielki, Szkoły G łównej, n a jsz lac h e ­
tn ie jszego  k lejno tu  p rzyniesionego  O jczyźnie w darze  przez W ielopolsk ie­
go. K ażdy  przypom ni sobie ów zap a ł młodzieży7, ów sto su n ek  przy jacie lsk i 
przewodników7 do uczniów  i zabiegi zacnego R ek to ra , aby w In s ty tu c y i tej 
narodow ej, zarów no se rca  ja k  i um ysły  k sz ta łc iły  się i ro zw ija ły  n a  poży­
tek  k ra ju  i spo łeczeństw a.

Cześć Twojćj pam ięci zacny R ek to rze  1
L ecz jak żeż  kró tko  trw a ł  ów sen odżywczy —  uczuć i m yśli... Jak ież  

p rz eb u d z en ie ! Z usunięciem  się Twoim  zacny M ężu i in sty tu cy i nie s ta ło . 
B yłeś więc je j uosobieniem , je j opiekunem , i jed y n ą  g w arancyą . Lecz je ś li 
C iebie i  pow ierzonej Ci in sty tu cy i n ie s ta ło  —  trad y cy a  W asza  pow inna 
p rze jść  do potom ności. Będzie ona  zawsze wzorem , ja k  począw szy od m ło ­
docianego ju ż  wieku, m ożna z korzyścią  p racow ać d la  k ra ju  i sp o łeczeń ­
s t w a —  ja k  w in sty tu cy i naukow ej, u trzym yw ać rów now agę m oralnego ja k  
i naukow ego k sz ta łcen ia .

S it tib i te r ra  levis !

Wydawca i R edakor odpowiedzialny Jan Gadowski.





POŚWIĘCONY

Archeologii*), Historyi i Lingwistyce.
Wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca w objęto­

ści i y 2 do 2 arkuszy druku
pod redakcyą

T. ZIEMIĘCKIEGO
członka komisyi archeolog. Akad. Umiejęt.

Prócz rozpraw oryginalnych. Dwutygodnik Naukowy zawiera: stieszczenie ? 
ruchu naukowo-literackiego u nas i zagranicą, recenzye świeższych publikacyj, I  
sprawozdania z posiedzeń Akademij i innych Tow arzystw  uczonych, ; 
oraz przegląd bibliograficzny, ze wskazanych powyżej dziedzin wiedzy.

Dołączane są także tablice litografowane lub fotodrnki.
Dotychczas wzięli udział w spólpracownictwie lub nadesłali swe piace. pp. 

M. Chyliński, czł. kom. hist.Dr. J. Karłowicz, A . TI. Kirkor czł. Akad., Dr. Koper- |  
nicki czł.Akad., W. hr. Łoś, W ł. Niedźwiecki, W .M ikro t, G. Ossowski, czł. kom. 
arch. Akad. Umiej. Dr. Fr. Piekosiński czł. Akad., Tytus Pilecki, ks. I. Pol­
kowski czł. Akad., prof. J. Przyborowski, prof. L . Szczerbowicz-Wieczór,^ Z. R a ­
dzimiński czł. kom. arch., J. N. Sadowski Czł. Akad., S. Zaczyński, M. Żmigrodzki.

Brak organu któryby zaznajamiał szerszą publiczność z wynikami nowszych 
badań na polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia niniej­
szego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskiój usiłowania 
nasze chętnie poprze, a tern samem zapewniając trwały byt niniejszemu pismu 
dozwoli nam wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia.

Prenumeratorowie nowi mogą otrzymać numera z przeszłych kwartałów.

Warunki prenum eraty:
Rocznie: Półrocznie: Kw artalnie:

w Galicyi i A u s tr y i .............................................. Zlr. 6 Złr. 3 Złi. 1. 50
w Prusiech i N ie m c z e c h .......................... r ■ Mr - 12 A\. - •
w Król. Polskiem i Cesarstw ie Rosyjskiem Bsr. 6 Bsi. ó nsr. i.oo
we F r a n c y i  * r - 14 __ r '

Numer pojedynczy cen tów  d5.

Frenumerować można:
w Krakowie: ___

g f f '  w Redakcyi i Administracyi ulica S t r a s z e w a l Ł i o g o  Nr. 10 -wm
w księgami G. Gebethnera i Sp ., oraz wszystkich innych, 
w  W arszawie: w księgam i Gebethnera i Wolffa, 
w e  Lwowie: w księgam i Gubrynowicza i Schmidta 
w  Poznaniu: w księgam i J . K . Zupańskiego i M. Leitgebeia, 
w  Paryżu: Librairie de Luxembourg.

Biuro Redakcyi i Administracyi: Ulica S traszew skiego  Nr. 15. 
Skład główny w Krakowie w księgarni G. Gebethnera  1i bpołki. 
Skład główny w  W arszawie w księgarni Gebethnera i w o it ta .

Inseraty przyjmuje Administracya po 15 cnt. od w iersza petitowego.

*) Pod nazwa archeologii rozumiemy także: numizmatykę, s f r a g i s t y k ę ,  eptgra- 
fikę. bibliografią od czasów najdawniejszych i wogole wszystko co się tyczy 
rożytnictwa i pamiątek przeszłości.


